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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Le Temps 3.XII. zamieszcza art. wst., omawiający 
sytuację w Polsce p. n. ,,Le malaise politique en Po- 
!ogne“. Dziennik pisze, że zjawienie się oficerów w 
Sejmie, które bynajmniej nie zagrażało porządkowi 
konstytucyjnemu, a w skutek interpretacji m arszał
ka sejmu nabrało charakteru  manifestacyjnego, w y
wołało zaniepokojenie, k tóre dotychczas nie ustąpiło. 
Polemiki, prowadzone naskutek tego pomiędzy stron
nictwami politycznemi, bynajmniej nie wpływają na 
ułatwienie porozumienia. W obec tego powstaje oba
wa, czy opozycja nie zacznie prowadzić kampanji zde- 
:ydowanie wrogiej przeciwko jedynemu rządowi, ja- 
ci obecnie możliwy jest w  Polsce, a który, nie posia
dając większości w parlamencie, utrzymuje się przy 
władzy dzięki autorytetow i marsz. Piłsudskiego. Po
nieważ w tych warunkach ciężko byłoby przeprow a
dzić reformę konstytucji, k tóra jest niezbędna dla 
wprowadzenia całkowitej równowagi pomiędzy w ła
dzą wykonawczą i prawodawczą, zajść może konie
czność rozwiązania Sejmu i ogłoszenia nowych wybo
rów. Nowe wybory nie mogłyby jednak zapewnić wyj
ścia z trudnej sytuacji, gdyż — w skutek rozdrobnienia 
itronnictw politycznych — utworzenie jakiejkolwiek 
coalicji parlam entarnej jest rzeczą trudną, jeśli nie 
węcz niemożliwą. W  każdym razie powinna być w y
łączona ewentualność zamachu stanu oraz proklam o
wanie w W arszawie dyktatury, co w  pewnych kołach 
zagranicznych wyzyskiwane jest przeciw ko Polsce, 
i co nie leży bynajmniej w  intencjach kół kierowni- 
'zych Polski. Zastanawiając się w d. c. nad sposoba
mi napraw y stanu rzeczy w Polsce, dziennik cytuje 
>ogląd, wypowiedziany przez p. min. Kwiatkowskie- 
>°| że silny rząd nie jest sprzeczny z demokracją, na- 
omiast ustrój danego państw a winien odpowiadać je- 

charakterow i i specjalnym jego warunkom bytu. 
,^t to bezsprzecznie zdrowy pogląd — pisze dzien- 
n! ~~ należałoby tylko jeszcze wiedzieć, w  jaki spo- 

s°b może on być praktycznie zrealizowany. W dalszym

ciągu dziennik wyraża przekonanie, że wysoki patrjo- 
tyzm Polski, k tó ry  w krytycznych momentach w yra
sta  ponad walki partyjne, i tym razem  będzie wyba
wieniem kraju, tembardziej, że Polska nie może za
pominać, iż byt jej zależny jest całkowicie od w arun
ków zewnętrznych. Polska, zagrożona z dwu stron 
przez wrogów, nie może się oddawać walkom w e
wnętrznym. W ielki autorytet marsz. Piłsudskiego tło- 
m aczy się przedewszystkiem  temi jego usiłowaniami 
do zapewnienia bezpieczeństwa Rzeczypospolitej.

Mir 12.XI. (Sofja) umieszcza większy artyauł Iw 
St. G eszow a pod tytułem : „W Polsce i w innych pań
stwach". Autor, podając na początku artykułu przebieg 
zajścia w Sejmie, komentuje je, jako fakt, mogący mieć 
poważne następstw a mianowicie — ogłoszenie dyk
ta tu ry  przez m arszałka Piłsudskiego, co byłoby do
wodem jeszcze jednym, że parlam entaryzm  przecho
dzi obecnie ciężki kryzys.

Dalej autor podaj et rozwój i zanik parlam entary
zmu w innych krajach (w Rosji, W łochach, Hiszpanji, 
Jugosławji i Turcji) — i twierdzi, że parlam entaryzm  
wogóle stracił swe znaczenie w  krajach naw et naj
bardziej liberalnych, a w  krajach innych, szczególnie 
bałkańskich, nie mających stałych tradycyj i niedosta
tecznie uświadomionych narodowo, parlam entaryzm  
jest jedynie fikcją.

POLSKA A NIEMCY.

Deutsche Tageszeitung 2.XII. pisze o manifestacji 
w Berlinie, urządzonej przez Ostbund przeciwko trak 
tatowi z Polską. Mówcy podkreślali, że obecna grani
ca polsko - niemiecka zniszczy całą wschodnią dziel
nicę Niemiec, i dlatego Lokarno wschodnie jest niemo
żliwe. Przyjęto potem jednogłośnie rezolucję, doma
gającą się ogłoszenia tekstu układu likwidacyjnego i 
stwierdzjącą, iż w Trybunale mieszanym Niemcy mia
ły  najlepsze widoki wygrania procesów, dlatego nie 
należy go likwidować.
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Regehsburger Anzeiger 10.X L  zamieszcza obszer
ny artykuł w sprawie układu likwidacyjnego polsko- 
niemieckiego. Dziennik stwierdza przedewszystkiem, 
że stosunki polsko - niemieckie nie mogą być dobre, 
gdyż traktaty, na podstawie których Polska została 
stworzona, „zupełnie nie brały pod uwagę życiowych 
interesów niemieckiego wschodu. Dlatego Niemcy nie 
mogą nigdy uznać za stałą  nowej granicy wschodniej, 
k tórą im podyktowano w chwili ich bezsilności". „Lo
carno Wschodnie, t. zn. rezygnacja z jakiejkolwiek 
zmiany granic na wschodzie, oznaczałoby rezygnację 
z gwarancyj, których niemiecki naród, niemiecka kul
tura i państwo niemieckie m ają prawo żądać od S ło
wiańszczyzny. Nie można więc status quo uznać za 
podstawę do stałego porozumienia polsko - niemiec
kiego" Z tego powodu gazeta nie podziela optymizmu 
tych, którzy układ obecny uw ażają za zaczątek no r
malnych sąsiedzkich stosunków z Polską. Polskie u- 
stępstwa dziennik uważa za niepewne, gdyż Polska 
mimo to znajdzie środki, aby realizować swe antynie- 
mieckie cele. Gazeta podkreśla „socjalistyczne zamia
ry" posła Rauschera, który w tym układzie zedecydo- 
w ał o losie licznej rzeszy Niemców, poszkodowanych 
przez likwidację, i narzucił Rzeszy obowiązek odszko
dowania ich. Je s t wątpliwe, czy podobna ingerencja w 
praw a prywatnych osób ze względów prawnych wogó- 
le  jest możliwa i czy Reichstag może ją sankcjonować.

Bayerische Staatszeitung 10.X1. p. n. „Die Speku- 
lation auf ein Ostlocarno" donosi, że prasa francuska 
w związku z układem  polsko - niemieckim mówi już o 
ew. Locarno Wschodniem. Dziennik zauważa, że we
dług doniesień z Berlina niema o tem mowy narazie 
i stwierdza, że Niemcy nie m ają wcale chęci zrzec się 
uroczyście w ydartych im przez T raktat Wersalski, 
ziem, zwłaszcza teraz, gdy polsko - niemiecki trak tat 
handlowy (sic! — przyp. red. „Przegl. Pr. Zagr.“) za
w arto ze szkodą dla Niemiec.

Badische Presse 14.X I. stwierdza, że i Deutsche 
Volkspartei jest zdania, że ustępstwa niemieckie są 
praw ie nie do zniesienia, i że Reichstag będzie ratyfi

Z A G A D N I E N I
SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 

NA LITWIE.

Prasa litewska z  2.XII. informuje o przejęciu 
przez p. Aravicziusa w dniu 30 listopada obowiązków 
dotychczasowego ministra spraw  wewnętrznych, p. 
Musteikisa.

Lietuuos Aidas 2.X II. w związku z nominacją p. 
Aravicziusa na ministra spraw  wewnętrznych omawia 
dotychczasową jego działalność społeczną w Suwalsz- 
czyźnie, podkreśla zalety, jakie wykazał na urzędzie 
naczelnika powiatu w  Olicie, przyczem w yraża na
dzieję, że jego praca na stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych przyniesie krajowi wielkie korzyści.

Cała prasa litewska z  2.XII. omawia ostatni zamach 
bombowy w Kownie przy ul. Mickiewicza. Wybuch bom
by poczynił znaczne szkody nietylko w pomieszczeniu 
sztabu organiz. „Żelaznego W ilka", ale i w zabudowa-

kował ten układ chyba tylko ze względu na jego łącz
ność z kontynuacją konferencji haskiej. W prawdzie 
Polacy wzamian zobowiązali się pozostawić niemiec
kich kolonistów w spokoju, ale „przy ich mentalności 
można się spodziewać, że przy pierwszej sposobności 
postarają się obejść te zobowiązania".

POLSKA A BUŁGARJA.

Słowo 16.XI. z racji przyjazdu polskich delega
tów umieściło artykuł w stępny pod tytułem :^„Nasi 
drodzy goście" następującej treści:

„Od dnia wczorajszego stolica Bułgarji ma szczę
ście gościć u siebie misję polską z prezydentem  W ar
szawy p. Słomińskim na czele. Jeszcze są świeże 
wspomnienia tej ciepłej i nieprzymusowej przyjaźni, 
k tó rą  nasi bracia Polacy okazali delegacji bułgarskiej, 
zwiedzającej niedawno W ystawę w Poznaniu. Pobyt 
p. Słomińskiego zaznaczy się nowym aktem  zbliżenia 
między obu narodami słowiańskiemi. W W arnie bę
dzie położony kamień węgielny sanatorjum dla u rzę
dników komunalnych m. W arszawy. Na pięknym 
brzegu zatoki warneńskiej w  aureoli sławy bohater
skiego króla W ładysława W arneńczyka kosztem pań
stwa polskiego wzniesiony będzie nowy pomnik, k tó 
ry pozostanie trwałym  symbolem braterstw a między 
obu narodami. Bułgar ja przeżywa obecnie jeden z 
najcięższych m omentów historycznych. Moment ten 
jednak przetrw am y i o nim zapomnimy. Nigdy jednak 
nie będzie zapomniana ta  szczera sympatja i współ
czucie, jakie nam są okazywane przez ten kraj sło
wiański, k tóry  pomimo wszelkich przew rotności losu 
był zawsze ogniskiem cywilizacji, szlachetności i czło
wieczeństwa. Dzisiejsze i jutrzejsze pokolenia Bułga
rji zachowają na zawsze wdzięczne wspomnienie o 
przychylności, jaka była jej okazywana przez braci 
Polaków, k tórzy w ciężkich momentach podali nam 
dłoń szczerej i bezinteresownej przyjaźni. Goście na
si będą mogli stwierdzić, jak głęboki szacunek i sym- 
patję żywi naród bułgarski dla nowej republiki pol-v 
skiej. Życzymy gościom naszym, by wynieśli z kraju 
naszego jaknajlepsze wspomnienie".

A  O G O L N E
niach pobliskich, a m. in. w gmachu uniwersytetu. W 
związku z zamachem aresztowano 7 podejrzanych osób.

Lietuvos Aidas zaznacza, że zamach wyrządził 
prócz s tra t m aterjalnych jeszcze szkodę m oralną i tó 
całemu państwu, ponieważ bardzo zaszkodził autory
tetowi Litwy zagranicą. Dziennik żąda przeprowadze
nia ostrego śledztwa i surowego ukarania winnych. 
W edług dziennika, zamach został zorganizowany nie 
przez „pleczkajtisowców", lecz przez naśladowców 
ich metod.

Lietuvos Żinios w art. wst. omawia obszernie 
większe zamachy bombowe, dokonane na Litwie od 
chwili uzyskania niepodległości, przyczem podkreśla, 
że zamachy te  komprom itują Litwę zagranicą i są wy
nikiem ducha przemocy, panującego w całym kraju.

Lietuvos Aidas 2.X1I. w art. wst. zamieszcza obsz- 
wywiad, udzielony przedstawicielom  prasy litewskiej
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przez p. Daniliauskasa, kierownika wydziału reformy 
rolnej. Ostatnio rząd wydał ustawę, zwiększającą nie- 
tylkalną normę własności ziemskiej z 80 do 150 ha. 
Ustawa ta  dotyczyć ma tylko drobnych właścicieli 
ziemskich, k tórzy przed wywłaszczeniem lub też je
szcze obecnie posiadają nie więcej niż 200 ha. Co się 
zaś tyczy 800 ziemian - obszarników, których m ajątki 
uległy już wywłaszczeniu, to nie otrzym ają oni nad
wyżki 70 ha do pozostawionych im 80 ha, jako normy 
na podstawie przeprowadzonej reformy rolnej. Rząd 
litewski, zwiększając nietykalną normę do 150 ha, 
wychodził z założenia, że zbvt m ała jest norma 80 ha 
dla właścicieli, którzy posiadali zabudowania i inwen
tarz dostateczne dla prowadzenia gospodarki i a w ię
kszą skalę; częstokroć dotychczasow i norma nie po
zwala na w ykorzystanie w cal k :i zabudowań ani też 
inwentarza, a przeto naraża tych właścicieli na duże 
straty. Dalszem zamierzeniem rządu jest zwolnienie 
ochotników wojska litewski ego którym  została przy
dzielona ziemia, ze spłaty otrzymanej przez każdego 
z nich pożyczki w wysokości 2400 lit. oraz rozważenie 
sprawy ewent. odszkodowania przez skarb państwa 
tych właścicieli ziemskich, k tórzy w myśl nowej usta
wy nie otrzymają wspomnianej nadwyżki 70 ha. Do 
rozparcelowania pozostało około 40.000 ha. Ziemię 
otrzymają przedewszystkiem  ochotnicy wojska litew 
skiego (1400 osób), którym  dotychczas nie przyznano 
przysługującego im nadziału, oraz część robotników 
dworskich.

Ryłaś 2.XII. podaje obszerne dane statystyczne 
o szkolnictwie średniem na Litwie. W  r. b. Litwa po
siada 53 gimnazja, w tej liczbie: 18 rządowych (7236 
uczniów, w tem 204 Polaków, 372 Żydów, 147 Niem
ców i 107 R osjan); 15 prywatnych litewskich z praw a
mi państwowymi (3.317 uczniów, w tem 148 Żydów, 
64 Niemców, 18 Rosjan, 2 Polaków ); 15 gimnazjów 
prywatnych żydowskich bez praw, z których 12 są 
wspierane przez rząd (3044 uczniów); 2 gimnazja p ry 
watne polskie, bez praw, nie subsydjowane przez rząd, 
(360 uczniów); 1 gimnazjum pryw atne polskie, subsy
djowane przez rząd z prawami (288 uczniów); 1 gim
nazjum  niemieckie (262 uczniów; w tej liczbie 106 Ży
dów, 18 Litwinów i 6 Rosjan).

PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.

II Giornale d 'ltalia 30.XI. zarzuca bułgarskiemu 
min. spraw zagranicznych Burowowi, że pomimo wie
lu  dowodów życzliwości, okazanych przez Włochy 
Bułgarj i, ulega wpływom Paryża i Pragi. Dziennik 
zestawia sprawę odszkodowań wschodnich i „Orient 
Expressu“, w których Francja Bułgarji nie pomogła, 
z konkretnemi posunięciami W łoch na korzyść B uł
garji w sprawie zamachów politycznych, odszkodowań,

Bozwolenia powiększenia liczby policji i innych, 
siennik podkreśla, jakie korzyści odnoszą W ęgry z 

poparcia Włoch, okazując też Włochom lojalną za to 
wdzięczność. Jednocześnie dziennik zaprzecza, by 
Włochy proponowały B ułgarji porozumienie, skiero
wane przeciw jakiemuś trzeciemu państwu na Bał- 
kanie. i

WĘGRY A RUMUNJA.

La Nation Roumaine 30.XI. zarzuca Węgrom, że 
w prowadzają rozmyślnie opinję międzynarodową w
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błąd, przez traktowanie jako bezprawie przystąpienie 
Rumunji do wykonania sekwestracji mienia węgiers
kiego w Rumun j i. Dziennik przypomina, że Rumun ja 
wykonywa swoje uzasadnione uprawnieńie, tak jak 
je wykonywa w Anglji rząd socjalistyczny w odnie
sieniu do Niemiec, zaznaczając, że nie jest to bynaj
mniej objawem nieżyczliwości. Niewykonywanie tego 
uprawnienia dotychczas było tylko wyrazem dobrej 
woli Rumunj i, która stara ła  się zrobić wszystko moż
liwe dla nawiązania sąsiedzkich stosunków.

ROZBROJENIE NA MORZU.

II Popolo d'ltalia 30.XI., w związku z zapytaniem 
ambasady włoskiej w Londynie w sprav^e zbliżającej 
się konferencji morskiej, twierdzi, że W łochy podo
bnie jak Anglja, dostrzegają w postępowaniu Francji 
dążenie do zwłoki w zakresie rozbrojenia na morzu. 
Drugiem zagadnieniem, wymagającem wyjaśnienia, 
jest pogłoska, według której A nglja dążyć ma do for
muły, zapewniającej jej na morzu siłę zbrojną, równą 
sile wszystkich innych państw europejskich, względnie 
sile W łoch i Francji razem wziętych.

I ł Giornale d'ltalia 1.XI1. przypomina, że Włochy 
dotychczas nie otrzym ały od Francji odpowiedzi na 
doręczone 15 października zaproszenie na konferencję, 
celem omówienia stanowiska Francji i W łoch wobec 
konferencji londyńskiej. Z dzienników tylko wiadomo, 
że 26 listopada odbyła się dwugodzinna konferencja 
na Quai d'Orsay, ale o wynikach jej nic nie wiadomo. 
Natomiast z głosów dzienników paryskich wnioskuje 
autor, że istnieje dążenie do złożenia winy za to p rze 
wlekanie na Włochy, dlatego że propozycje włoskie 
śą zbyt ogólnikowe, że ambasador włoski w Paryżu 
nie wręczył odpowiedniej noty dyplomatycznej, i ze 
Francja musi poczekać na wynik rozmów między J a 
pan ją  a Stanami Zjednoczonemi oraz między Japonją  
a W ielką Brytanją. Dziennik odpowiada na to, że pro
pozycja włoska miała charakter konkretnej podstawy 
do rokowań, nota dyplomatyczna zaś jest w tym wy
padku zbędna wobec dokładnego przedstawienia sp ra
wy przez ambasadora włoskiego, a zwracanie uwagi 
na formę przy jednoczesnem przemilczaniu treści W 
tak ważnej sprawie jest nieodpowiednie. Uzależnianie 
porozumienia Francji i W łoch od stanu rokowań mię
dzy Japonją, Anglą a  Stanami Zjednoczonemi nie m o
że mieć uzasadnienia.

CHINY A Z. S. R. R.

The Daily Telegraph 30.X I. Koresp. dyplomaty
czny pisze, że w kołach dyplomatycznych panowało 
zdziwienie, że do ostatniej chwili nie otrzymano ofi
cjalnego potwierdzenia o bezpośrednich rokowaniach, 
jakie m iały rozpocząć się pomiędzy rządem sowieckim 
a wielkorządcą nankińskim. Brak jest dotąd wiadomo
ści, że obie delegacje spotkały się w Chabarowsku, tL 
działalność wojsk sowieckich w M andżurji trw a dalej.

W  londyńskich kołach oficjalnych panuje prze
konanie, że rokowania sowiecko - chińskie rozpoczną 
się wkrótce i raz rozpoczęte nie zostaną zerwane. Po
wodzenie rokowań uwolniłoby mocarstwa od ciężkiego 
obowiązku interwencji międzynarodowej. Japon ja  nie 
śpieszy się z interwencją, gdyż jest przekonana że 
spór sowiecko - chiński zostanie załatwiony bezpo
średnio pomiędzy obu stronami.
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The Manchester Guardian 30.X L  Koresp. z Mos
kwy donosi, że ambasador niemiecki przesiał do komi
sariatu spraw zagranicznych notę rządu nankińskiego, 
proponującą, by wojska chińskie i sowieckie odeszły 
o 30 mil od granicy i by spór o Kolej Wschodnio - 
Chińską został oddany pod arbitraż, Litwinow odpo
wiedział, że propozycja nankińska jest bezprzedmio
towa, ponieważ rząd sowiecki otrzym ał bezpośrednią 
odpowiedź od Czang-Su-Lianga, akceptującą warunki 
sowieckie. Opinja i prasa sowiecka przeciwne są ja 
kiejkolwiek interwencji ze strony Ligi, lub sygnatariu
szy Paktu Kellogga.

The Manchester Guardian 30.XI. omawiając w 
art. wst. konflikt chińsko - sowiecki, składa winę za
targu na rząd nankiński, który z pominięciem paktu 
Kellogga zagarnął Kolej Wschodnio - Chińską, będą
cą własnością rządu sowieckiego. Autor równocześnie 
wytyka Sowietom nieposzanowanie cudzej własności, 
co zmusiło swego czasu aljantów  do interwencji. A u
tor wyraża zadowolenie, że mimo wszystko konflikt 
ten wygasa.

L'Independance Beige 3.X II. pisze, iż błędem by
łoby sądzić, że incydent chińsko - sowiecki został defi
nitywnie zażegnany. Sposób, w jaki Sowiety zamie
rzają tę sprawę załatwić, budzi raczej obawy nowych

zamieszek na Dalekim Wschodzie. Wiadomo bowiem,, 
że Litwinow odrzucił propozycje rządu nankińskiego. 
Zapowiedziane pertrak tacje  w Chabarowsku będą się 
toczyły tylko pomiędzy Sowietami a rządem  nankiń- 
skim. W ten sposób Sowiety będą dalej prowadziły 
swą politykę siania niezgody, podsycając prądy se
paratystyczne Mukdenu, których obecny rząd chiń
ski nie zdołał dotychczas opanować. Należy przypu
szczać, iż Sowiety, postępując w ten sposób, spodzie
wają się propozycji zarówno z Nankinu, jak i z M uk
denu, których rządy będą się nawzajem licytowały. 
Dziennik stwierdza, że interwencja rządów, przypo
minająca Sowietom o istnieniu paktu Kellogg'a, na
stąpiła w  chwili, gdy oddziały armji czerwonej były 
odwołane z M andżurji, przez co interwencja ta stała 
się zbyteczną i naraziła poprostu na śmieszność jej 
inicjatorów. W reszcie—pisze dziennik—-zwycięstwo 
Sowietów w Chinach było rzeczą możliwą, gdyż woj
sko chińskie nie potrafi stawić oporu naw et armji nie- 
wyćwiczonej. Inaczej przedstaw iałaby się sprawa, 
gdyby wojsko bolszewickie spotkało się z armją japoń
ską, k tóra potrafiłaby im stawić opór. W ówczas So
wiety zmuszone byłyby ściągnąć posiłki z Moskwy, co 
nie byłoby tam  przyjęte przychylnie, gdyż Moskwa 
musi mieć ciągle do dyspozycji całe swoje siły, celem 
niedopuszczenia do rozwoju wciąż grożącego niebez
pieczeństwa akcji kontrrewolucyjnej.

N O T A T K I  I I N F O R M A C J E
RÓŻNE.

[ Beri. Tageblatt 3.X II. pisze, że Gdańsk znów miał 
powód do zwrócenia się do wysokiego komisarza Ligi 
Narodów z pewną spraw ą sporną, dotyczącą stosun
ków polsko - gdańskich. W  tym wypadku chodzi o 
używanie języka polskiego na kolejach, a ograniczenie 
języka języka niemieckiego. Senat Wolnego Miasta 
obecnie występuje z wnioskiem przywrócenia kolejom 
gdańskim samodzielności administracyjnej.

La Tribuna 1.X11. zwraca uwagę, że podobnie jak 
dotąd Am eryka odgradzała się pod względem gospo
darczym od Europy, tak  obecnie odgradza się A ustral
ia nietylko od Europy, ale od samej Anglji. A  czyniąc 
to, australijski rząd Labour P arty  przeciwstawia się 
angielskiej Labour Party , dowodząc w ten sposób, że 
kiedy chodzi o własne interesy kraju, socjalizm nie 
zwraca uwagi na międzynarodową solidarność II Mię
dzynarodówki.

L'Echo de Paris 2.XII.  donosi z Londynu za ,,Sun- 
iay Chronicie", że Moskwa zdecydowała ofiarować 
fomunistom angielskim 55 tysięcy funtów sterlingów 
'a założenie nowego dziennika komunistycznego, któ- 
7 rozszerzy pole propagandy bolszewickiej w An- 
Ł W edług wymienionego pisma, ten nowy organ 
omunistyczny zacznie wychodzić z początkiem roku 

Przyszłego.

Corriere della Sera 1.XII. poświęca art. wst, usta
wie reorganizującej system rachunkowości państwowej 
i kontroli adm inistracji Włoch.

II Popolo d'ltalia 1.XIL  poświęca artykuł w stępny 
przeludnieniu niektórych okolic Włoch, proponując 
częścią przesiedlenie ludności do obszarów dotąd pu
stych, (będących dopiero w toku meljoracji) a częścią 
zagranicę celem unaocznienia światu różnicy między 
wartością W łocha dawnego a dzisiejszego. Podniesie 
to powagę W łoch u obcych i przyczyni się do zachęce
nia turystów do zwiedzania Włoch, co znowu da za
robki ludności.

La Nacion 25.XI. umieszcza treść przemówienia 
gen. Primo de Rivera w M adrycie na bankiecie urzą
dzonym na cześć przybyłego tam A lberta Thomas. 
Dyktator nakreślił rządowy program ustawodawstwa 
społecznego.

i '  ARTYKUŁY NiEUWZGLĘDNIONE.
%

Le Temps 29.XI.  J .  B ardoux: Deux gouvernements travail -  
listes et deu:£ negociations anglo - russes,

Le Quotidien l .X II .  Une enquete Internationale sur les 
E tats - Unis — d 'E urope (artykuł wstępny do zapowiedzianego 
cyklu ankiet).

Le Matin 1 i 2.XII.  J .  Sauerw ein: Chez les Heimwehren 
autrichiennes.

Drukarnia „KADRA”, Długa 50, tel. 186-30. Drukowano na prawach rękopisu.
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